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WIADOMOŚCI KRAJOWI.

(  D okończenie.)

Zapatrując się bezstronnera okiem na sm utny wypadek w  Poznaniu, 
ktorego wpraw dzie n ikt niechciał, k tó ry  atoli nie w ysnuł się ze ślepego 
tra fu , lecz by ł następstwem nieuchronnem położonych p rzyczyn , przed­
stawiają się do rozwiązania dwa pytan ia, k tórych  wyjaśnienie okaże, na 
kim ciąży odpowiedzialność za w ynik łą katastrofę, i za smutniejsze jeszcze 
następstw a, na jakie miasto mogło być wystawione.

P ierw sze: Czy katolikom służyło p raw o , domagania się, aby Czerski
by ł wydalonym  z Poznania?

Odp. Ponieważ Czerskiego sekta nie jest dotąd przez R ząd u z n a n a ,  
a jego zasady m ają ną celu miotanie obelg przeciw  kościołowi katolickiemu 
(co w edług p raw  krajow ych, karą pieniężną i więzieniem , je st zabronio- 
nem ; gdyż naw et wyznania upoważnione, są obowiązane w strzym yw ać 
się w  wykładach swych zasad, od w yrażeń krzyw dzących inne w yzna­
nia). Uważając źe jego przytom ność w  Poznaniu , niebyła pow odow ana 
żadną po trzebą, (ile że on tam nieposiadał ani gminy ani kościoła) a obra­
żała większość mieszkańców, k tórym  służy praw o w ym agania, aby rząd 
czuwał nad ich bezpieczeństwem, i niedozwalał, aby w iarę poniew ierano, i 
ich samych prześladowano i lżono ; służyło zatem prawo katolikom doma­
gania się, aby Czerskiemu odmowiono pozwolenia przybycia do Poznania. 
— Przecież niemając za sobą żadnego p ra w a , uzyskał to pozwolenie je ­
dynie przez favoi\ — Favor zaś przeciw  uzasadnionemu żądaniu kilkunastu 
tysięcy katolików , w  ówczas naw et gdyby stąd żadne złe skutki niemiały 
w yniknąć, był n iepraw nym , a cóż gdy trzeba było przewidzieć, jakie stąd 
niebezpieczeństwa zagrażały miastu.

Czy władza mogła zadosyć uczynić żądaniu ketolików ?
Nic nie przemawia za niemożnością w ykonania tego, gdyż rzeczywiście 

to  się niesprzeciwiało żadnemu istniejącemu praw u. Niesprzeciwiało się 
p raw u  wolności sum nienia; gdyz to nieupowaźnia nikogo jeździć po kraju, 
r obrażać inne wyznania. — Pow inna zaś by ła , uczynić zadosyć żądaniu

katolików , ponieważ brzmienie ordynaćyi królew skiej, »aby niewspierać 
now ych Dyssydentów« przemawiało za tem w yraźnie.

Zwracając zaś uwagę na otaczajace okoliczności, pytam  s ię , czyli po­
kój i bezpieczeństwo publiczne, dobre porozumienie i harmonia między o- 
byw atelam i, obowiązek zapobieżenia klęskom które b y ły  w idoczne, niena- 
kładały na władzę nieodzownego p raw a , uwzględnienia żądania kato lików !.... 
Postępując zaś przeciw nie, dając w yłączną protekcją przybyszow i bez ty ­
tu łu  i p raw a , nie upowaźniłaż oipnii do protestacyi, kiedy mocą bagne­
tów  sprowadziła Czerskiego do P oznania, aby ten pod zasłoną siły zbroj­
nej obrażał i lżył spokojnych mieszkarieów ?

I cóż? Sześć millionów katolików , obywateli Pruskich, niezaslugiwaliź, 
aby im dozwolono używać sw obód, spokojnie zaręczonych prawam i 
i konkordatami n arodów , aby ich nietraktowano po nieprzyjacielsku, 
aby szanowano ich najdroższe uczucia, a przynajm niej, aby niezwabiano 
do n ich , pod tytułem  wolności sumienia, lub oświaty, ludzi, k tórzyby  ich 
publicznie insultowoli i lżyli, a w yw oław szy ich sprawiedliwe oburzenie, 
mieli pociechę, patrzeć, ja k ic h  bezbronnych, w iążą , kaleczą i tra tu ją?

Protestantyzm  i Katolicyzm, w  passowaniach się trzyw iacznych, nau­
czyły się wzajemnie siebie szanować. Okupiły drogiemi ofiarami praw o, 
pożycia spokojnego obok siebie. Ich stosunki p rzy jaźn i, i swobodne roz­
wijanie s ię , rokują na przyszłość błogie ow oce, ściślejszego porozumienia 
się — (Co jest celem miłośników praw dy i oświaty). Do czegóż w  tej sa­
mej osnowie nowe doświadczenia, gdy wiadomo jak i stąd może po­
wstać rezultat. Dla czegóż okazywać w yłączną sympatję przychoduiemu 
zjaw isku, nieprzedstawiającemu żadnej rękojm i trw ałości i szczęścia, a 
które sw oją dążnością daje do obawiania się, źe je s t zdolnem zakrwawić 
karby historyi i stać się zarodem zaburzenia tow arzyskich stosunków ?

P.
B e r l i n ,  d. 6. Sierpnia. — Podanie referendaryuszów  o uwolnienie ze 

służby sądowej pana Stieber sp raw iło , źe go zasuspendowano. Odpowiedź 
tę udzielono referendaryuszom. Jednocześnie u trzym ują , źe pociągnięto do 
mdagacyi pana Stieber; pow ód do tego jednakże niewiadomy.

BALE M  WSI.
P o w ie ś ć  z .  ż y c ia  d z is ie js z e g o .

Śniegi p o k ry ły  ziemię; szerokie i rozległe podolskie błonia bieleją 
się póki okiem zajrzyć; ciemniejszym nieco smugiem ciągnie się w ąska 
d roga ,  stercząca tu  i owdzie walami śniegu: wiatr  styczniowy sam owła­
dny pan tej rozległej męczącej oko przestrzeni, coraz nowsze, coraz w ię­
ksze tw orzy  zasypy. Taką  drogą na okiem nie przejrzane') równinie, 
tęga czwórka koni ciężkim pługa ruchem ciągnie za sobą nie k ry te  s a ­
nie; szerokie onych  skrzydła sypią w ko ło  siebie śnieźuym piaskiem, 
a kute sanice nieprzyjemnem skrzypieniem przeryw ają  powszechną ciszę 
zimową wzdłuż drogi i wzdłuż błonia rozciągniętą. Czasem koń  k tó ry  
parsknie, z pod zmrożonych furmana w ąsów wpółgłośne zd rów  się o d e ­
zw ie ,  a w saniach siedzi trzech mężczyzn oku tanych  w  fu tra  i różnoba r­
w ne chustki; pogrążeni w  milczeniu znudzenia czy zadumania trudno  
odgadnąć z ich twarz osłoniętych i osypanych śniegiem: dwie już mile 
u jechali; ozm owne przy śniadaniu nabyte  usposobienie dawno już wraź 
z  fajkami wypalouemi zagasło; by ło lo  samo południe, ale słońce zimowe 
nie przyśw ieca ,  bo  śuieżnemi chmurami zasunięte. Jadą  dalej; posępna 
cisza całego p rzyrodzenia  wzmaga się, częściej ją tylko p rze ryw a sm u­
tne zawycie wiatru ; śnieg z rana rzadki coraz grubszemi padać zaczyna 
pła tkam i,  i droga corz cięższa, bo  z głównej drogi ziechali na d rożynę  
poboczną ,  k tórej skąae ślady chłopskiemi sankami wyciśnięte,  wiatr"za- 
w iew a, a wzmagająca się zawierucha olbrzymiemi p rze ryw a zasypami. 
Przenikliwe wiatru  i mrozu zimno znać dopiekło furmanowi, bo po kilku  
m ruknieniach nie w yraźnych zaczął silnie uderzać pięścią o pięść.

Nie lepiej to w domu siedzieć, niżeli puszczać się w  drogę w laką 
zam ieć, zaczepił nareszcie furman siedzących panów. Milczenie jakie

mu odpow iedzia ło ,  zw iększyło  jeszcze niesłodkie jego usposobienie 
M am y jeszcze cz tery  mile tym  przeklętym manowcom... d iabeł trafi ' 
k iedy w iatr  ślady zasypuje ; i gniewną ręką  trzasnął z bicza.,, kasztanek 
l icowy me parsknął ani razu.

Przesta łbyś mruczyć, ozw ał się głos z sani.
K a tb y  nie m ruczał,  k iedy  na dobre  r a d y  nie słuchają... sanie zacze­

piły p rzy  wyjezdzie o b ram ę,  mówiłem, źe to  z ły  znak... na  wierzbie za 
groblą w ro n a  zakrakała, m ówiłem, źe to b iedę zwiastuje... tfu!., ale to
dzisiaj filozofia g łow y  przewróciła   Śmiech w  saniach p rzerw ał dal-
szq mowę. r

D o b rz e  F ranek  mówi, nie do  drogi to dzień dzisiejszy.
A osobliwie panu  w tern p łaszczyku bez  futra....
Ju ż  cię nie raz  prosiłem Gustawie, b y ś  się oduczy ł tego śmiesznego 

potakiwania moim ludziom. Lekkim płaszczeni ow inię ty  nic nie o d p o ­
wiedział; lekkie ty lk o  ledwie dosłyszane w ym knęło  się westchnienie; 
a głos pierwszy groźniej dodał. Milczałbyś s tary  głupcze!..

T ak  co stary, to głupi... a młodsi?,, k ro ćs tó ty s ię cy !.. wio h o t  m a­
leniu! Ni p rzedm ow a, ni batog nie pom ogły ,  bo  konie przechodząc 
pom ału  z wyciągniętego kłusa w  lekkiego truchcika, już teraz ledwie 
ciężkim stępem iść mogą, tak  droga ociężała; ledwie już ty lko  po w y p u ­
kłości nawianego śniegu poznać drogę,  a choć środek  dnia, n ic nie wi­
dać przez śnieżną firankę.

Byleśm y nie zbłądzili, odezw ał się głos trzeci;  czy  twój furman d o ­
b rze  zna drogę?.. — Zie diabla, kto pozna teraz drogę...

T ru d n o  zbłądzić, już nie daleko b y ć  musi Zielonej karczmy, zaraz 
będzie krzyż p rzy  drodze rozstajnej.

Nie daleko! Zapewne nie daleko! m ruczał Franek.
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B e r l i n ,  d. 12. Sierpnia. — Telegraficzna wiadomość z Kolonii 12. 
Sierpnia. Naj. Królowa angielska wraz .z m ałżonkiem ,' Naj. Król Pruski, 
JKMość Książę Pruski- i t. d. przybyli wczora- wieczorem o 8. godzinie do 
Kolonii. D ostojni goście przyjm owani przez władze na dw orcu reńskiej 
kolei udali się przez ulice uroczyście ozdobione do dworcu kolei żelaznej 
wiodącej do Bonn i ruszyli w  podróż do Briihl na kolei żelaznej.

H a l b e r s t a d t ,  d. 7. Sierpnia. — R onge w  czasie odprawianego nabo­
żeństwa doświadczył tu  nader złego obejścia. W  niedostatku stosownego 
lokalu kościelnego odprawiał nabożeństwo p»rzed Tumem na wolnem miejscu. 
A  gdy kończył kazanie słowam i: »Rzym upaść musi i upadnie« katolik je ­
den przytom ny w rzasnął: »i ty  także, odszczepieńcze!« i zam ierzył sig na 
niego kamieniem; przytom ni drudzy zatrzymali go przecież. A toli drugi 
katolik stojący przy  Rongem wzniósł pałkg i uderzył go tak silnie iż tenże 
upadł. Uciekając po chwili do dom u, na nowo był napadany przez gorli­
w ych katolików. Ponieważ policyanie była w stanie utrzym ać ludu, kazano w y­
ruszyć kirasyerom, k tórzy  w  końcu musieli wziąść sig do broni. Spokojnośe 
dopiero wtenczas nastąpiła, gdy protestanci zburzyli całkiem dom gorliwego 
katolika, k tó ry  sig pierw szy był na Rongego porw ał a w calem mieście po­
wszechnie by ł nienawidzony.")

N a d r e r i s k a  p r  o w  i n c y  a. — Gazeta reńsko mozelska donos z Koblencyi 
pod 8. Sierpnia co następuje: Naj. Pan w raz z królow ą przybędzie dziś 
w  wieczór do Stolzenfełs i uda sig pojutrze do Akwizgranu na przyjęcie 
Królowej W iktory i , k tóra w edług najnowszych wiadomości stanie już  11. 
w  Akwisgranie i tego samego dnia uda sig do zamku Briihl. Dnia 14. uda­
dzą sig dostojni goście do Koblencyi i tam do 18. zabawią. Św ietny zjazd 
głów  ukoronowanych pow iększy sig przybyciem  króla i królowej Belgij­
skich, króla i królowej N iderlandskich, ksiąigcia Brunszw iku, księcia i księ­
żnej Dessau, książąt Heskich, Arcyksigcia Fryderyka A ustryackiego, księ­
cia i księżnej pruskiej. Na zamku odbędą sig dworskie uroczystości, mię­
dzy którcmi odznaczy się wielka muzyczna akademia pod kierunkiem M eyer- 
beera. — W  czasie parady przed N. Panem w  Kolonii d. 5. Sierpnia przeje­
chał jeden z pojazdów królewskich kobietę. N. Pan posłał natychmiast swe­
go lekarza do niej i ofiarował jej kieskę złota. Kobieta nie odniosła ran 
śm iertelnych.— Król Belgijski p rzybył d. 8. Sierpnia do Kolonii.

W I A D O M O Ś C I  Z A f i B A R I C Z N Ł
F  r  a  n  c  y  a .

P a r y ż ,  d. 2 9 . Lipca. — Czytamy w  E c h o :  Prassa angielska mało 
posiada zaufania. Musiała ona przejść przez ciężkie starcia nim , jćj swobo­
dy w eszły w  użycie, a nie oczyściła się w  walce. Opanowana duchem 
handlow ym , tryw ialna , mało dbając na przyzw oitość, po większej części 
poniża sw oją w łasną godność, obrażając godność innych. W idzieliśm y 
w  sprawie 0 ’T aheiti, jak  mówi o polityce m igdzy-narodow ej; chociaż dla 
je j honoru i przez uszanowanie dla przyzwoitości publicznej, potrzeba było 
w ybierać a rtyku ły  najmniej obelżywe. Dziś więc jako rzadki w yjątek  p rzy j­
m ujemy a rty k u ły , noszące na sobie ślady życzliwości lub przynajmniej 
sprawiedliwości. Dla tego zwrócim y uwagę na artykuł z G l o b e ,  dzienni­
ka wigowskiego, napisany z pow odu w ypadku w  Daharze.

G l o b e  gani swych kolegów, k tó rzy  w  tej sprawie w idzą tylko spo­
sobność potępiania naszych uczuć i czernienia charakteru naszego narodu. 
»Znajdowaliśmy zawsze w  Francuzach, mówi ten dziennik, nieprzyjaciół

*) W r p a d e k  ten zamieszczony w Gaz.  beri .  S p e n n e r a ,  j a k o  n iez u pe łn i  
z p r aw dą  z g o d n y ,  odwoł uj e  z r esz tą  Gaze t a  wroc ł awska .

J a d ą  i j a d ą ,  c icho i c icho, ale  ani ka rczm y  Z ie lone j,  ni k rz y ż a  p rzy  
d r o d z e ;  g łucho ,  sm u tn o  i z im no!

T r z e b a  p ra w d ę  w y zn a ć  mój S e w e ry n ie ,  o zw a l  się p o  nie jak im  c za ­
sie g los  t r zec i ,  źe p rz e k lę te  jes t  nasze  k lim a p o lsk ie ;  p ó ł  ro k u  z i m y ! .  
M ogli  b y l i  nasi p r z o d k o w ie  w sw o ic h  w ę d r ó w k a c h  p o s u n ą ć  się da le j  k u  
p o łu d n io w i ,  ku ciepłu!..

Z im no  u nas m ój E u g en iu szu ,  o d rz e k ł  G u s t a w ,  to  p ra w d a ,  ale w o lę  
p rze c ie  nasze  zim no z d r o w e ,  niżeli p o łu d n io w e  skw ary .. .  b o  to  nasze, 
b o ś m y  się w y c h o w a l i  w  tern z im n ie ,  k tó r e  nas h a r tu je  d o  tak p o t r z e b n e j  
d la  nas w y trw a ło ś c i .

N a  to  za g ad n io n y  E u g e n iu sz  s p r ó b o w a ł  św isnąć  n u tę  z  jak ie jś  b a r ­
k a ro l i  dz iw nie  b rzm iące j  w ś r ó d  m roźn ego  p ó łn o c y  p o w ie t r z a ,  a p a n  Se- 
w e r y u  m ocn em  z iew nieniem  w y p u śc i ł  ca łą  mgłę z sze ro k ic h  piersi... .

J a d ą  i jadą , c icho i c ich o ;  nic  nie w idać ,  ty lk o  śnieg  za niemi i p r z e d  
n iem i;  nic  nie s łychać ,  tydko p o n u r e  i p rze raź l iw e  w ia t ru  g ło sy .

Z jech a l iśm y  z nasze j drogi! k r z y k n ą ł  F ra n e k .
T o  lubię!, .  O ló ź  macie!..  N ie  m ó w iłem ?  o z w a ły  się g ło sy  p an ó w .
O t o  jo ło p !  nam p i ln o ,  a on  b łą d z i ;  cóż  te raz  będzie?..  Z a  w ia ­

t rem  j e d ź !..
T e  i ty m  p o d o b n e  s ło w a  o d z y w a ły  się i co raz  w ięce j g n iew a ły  

F ra n k a ,  k tó r y  na  p o m ę c z o n y c h  mścił się koniach . Po  d ługich p rz e k l e ń ­
s tw a c h ,  k ręc en iach  się p o  śn ieg u ,  z a c z ę ły  się k o n ie  d ra p a ć  nareszc ie  na  
o g ro m n ą  z a sp ę ;  F r a n e k  trzasną ł  p o tęż n ie  z b a to g a ,  w y p u śc i ł  g ro źne  
p rz e k l e ń s t w o ,  z w ró c i ł  k o n ie  w  b o k ,  i j a k k o lw ie k  sanie  ro s sy jsk ie  nie —  
w y w r o t n e ,  ca łe  to w a r z y s tw o  ru n ę ło  w  śnieg, a k o n ie  z a p a d ły  p o  u s z y :  
w y ła ż ą  z  śniegu p a n o w ie  jak  m ogą; F r a n e k  d o b y w a  c o raz  n o w e  w y r a z y  
z  b o g a te g o  d y k c io n a rz a  p rz e k le ń s tw  fu rm ańsk ieb ,  w  tern z p o za  z a s ło n y  
śnieżnej zaczern ia ło  c o ś ,  idą  d o  te g o ,  to  p ło t !  p o k a z u je  s ię ,  że to  w ie j-

szlachetnych, a nie ma pow odu sądzić, źe się wyrodzili.« Dodaje, źe 
porównanie uczynione przez jego- kolegę 18. Czerwca 1 8 4 5 . i 18 . Czerwca 
1 8 1 5 . jest nietylko obraźliwc ale niesłuszne. »Gdyby Anglicy pobitemi 
zostali pod W ate rloo , (a wiadomo każdemu jak  mało do tego brakowało) 
czyż F rancuzi, m ówi G l o b e ,  chcieliby porównać z tą  klęską okropności, 
jakich niedawno dopuszczali się oficerowie i żołnierze armii angielskiej 
w  Afganistanie.«

Nie ma ̂ w ątpliwości, źe podobne zarzu ty  nic nie dowodzą. Naród 
angielski mógłby być sądzonym surowiej jak  każdy inny , gdyby z faktów 
jego liistoryi wnioskować chciano ó narodowym  charakterze. Anglii rocz­
niki pełne są rew olucyi i krw aw ych ustępów , gdzie ciągle spotykam y rysy  
n iew iary , niewdzięczności i niewzruszonej materyalnej siły. Pomimo tego 
jednakże Anglicy śą  narodem najbardziej ucywilizowanym  w świecie.

Tylko ten lud jest dumny, a jego dzienniki niektóre zarzucają nam pró­
żność. P rzypuszczając, że w  polemice takież same uprzedzenia istnieją 
z naszej strony , wówczas nie będziemy mieli monopolu ani iniciatyw y za­
rzutów . Jeżeli chodzi o p raw o , któżby go nam zaprzeczył? Gdyby cho­
dziło o załatwienie dawnych i now ych rachunków , czyjaź szala by  się 
przeważyła. Cóż zabraliśmy A nglii, o jakiż akt wydarcia lub podboju 
może nas oskarżyć? Haniebna słabość dawnych naszych rzą d ó w , w ydała 
jćj zaś na łup wszystkie nasze najpiękniejsze kolonie; nadużyła A n­
glia swej wyższości późniejszej , skutku nieszczęśliwego zakończenia walki 
długiej i zaciętej, dla odebrania nam innych. Zgubne błędy pomogły jej 
do w ydarcia nam Egiptu; w olała zerwać pokó j, jak powrócić nam w yspę 
M altę , k tó rą  w edług traktatów  oddać była pow inna, a k tórą zabrała nie­
słusznie. Anglia posiada naszą K anadę, posiada część A ntyłlów  francuz- 
k ich; naszą w yspę francuzką; Anglia w ydarła nam brzegi R enu w  1 8 1 6 . 
roku , w  183U. nic pozw oliła, ażeby Belgia została francuzką, słowem 
nic zaniedbała żadnej okoliczności, ażeby tylko przeszkodzić naszemu w zro­
stowi lub powiększyć się na nasz koszt. Dziś kładzie swoje weto przeciw  
naszemu w pływ ow i wszędzie, w  Egipcie, S y ry i, T un is, K onstantynopo­
lu , Grecyi, P ersy i, Portugalii, groźbami chce nas w strzym ać od zajęcia 
kilku małych w ysepek, które słabość naszego rządu chce nam dać w  nad- 
grodę za straty  poniesione przez nas na morzach. Od wieku polityka Angli 
zależała na w strzym yw aniu naszego rozw ijania się, na zmniejszaniu nas, na 
staraniu uczynienia Francyi mocarstwem drugiego rzędu , przy  powiększa­
niu nieustannem we wszystkich częściach świata swoich zakładów. K tóryż 
kraj od drugiego doświadczył więcej obelg i więcej szkód rzeczyw istych ? 
A  dziś", gdy mamy tyle p o w o d ó w  żalenia się, śmią jeszcze na nas pow sta­
wać o ambicyę i wdzieranie się w cudza prawa.

Nie, za p raw dę, prasa angielska nie ma żadnego praw a nastawać na 
charakter narodow y fraucuzki; zresztą czyni to jedynie dla pokrycia złej. 
spraw y. Oskarżając drugi lud o ambicję, okrucieństw o, zdrady, chce za­
trzeć w  pamięci wszystko to , co Europa i świat cały mogliby wykazać 
w  mahiawelizmie znanym jej dążeń Dzienniki angielskie skarżą się ciągle 
na objawiający się we Francyi brak sym patyi dla związku angielskiego., 
Pow inni wiedzieć, że każdy związek szczery i trw ały  powinien opierać się 
na równości i zaufaniu. Zaiste byłby to piękny widok i zakład niew zru­
szony pokoju św iata, ten związek Anglii z Francyą. Ale jakże go się spo­
dziewać, kiedy widzimy jak  uporczyw a i w yrachow ana draźliwość prasy  
angielskiej u trzym uje , rozognia, rozpala ciągle w swoim kraju  ducha nie­
ufności i zazdrości, dla którego Anglia zazdrości nam najmniejszej korzyści 
i nie przebacza nam ani złego, które my jej mogliśmy w yrządzić, ani złe­
g o , które nam Wyrządziła. Zw iązku angielskiego największemi nieprzyja-

ski k o ł o w r o t ;  k o lo w r o l y  b o w ie m  w -p o lsk ich  w ioskach  gośc inn ie  roz-  
tw a r te  p rzez  całą zimę s ław n e  są ze śn ieżny ch  zasp ńw .

C ó ż  lo za wieś?.. T o  m usi b y ć  Z ie lona!. .  Z am ias t  d ro gą  d o  k a r ­
czm y, p o je ch a l iśm y  d ro gą  do  wsi. C h w a ła  B o g u  z ląd  już  ty lk o  dw ie  
mile. — D w ie  mile z ap ew n e ,  ale  n o c  za pasera. W y d o b y l i  się jak  m o ­
gli i po jecha li .  Ale gdzie  po jecha l i?  —  na bal!.. N a bal?., a p rzec ież!  
w y k r z y k n ie  nie je d e n  z c zy te ln ik ó w  ła s k a w y c h ,  p r z y rz e k ł  p isać o balu ,  
a każe  naui ta rz ać  się po  śniegu. T y lk o  c ie rp liw ośc i nie c o ,  b o  lo ba le  
w szy s tk ie ,  a o so b l iw ie  w ie jsk ie  dzielą się na t r zy  części ;  czas  p rz e d  b a ­
lem, b a l  sam  i czas p o  b a lu .

( Dalszy ciąg• nastnjii.J

HasM'ays'asM w  SSerlinie.
B e r l i n ,  dn .  figo S ie rpn ia .  Z a p e w n e  nie będ z ie  b ez  in teresu  dla 

p u b l iczn o śc i  po lsk ie j  d o w ied z ie ć  się o b liższych  szczegó łach  k o n c e r tu  d a ­
neg o  dnia  6. S ie rpn ia  r. b. p r z e z  F. D o b rz y ń s k ie g o  w Berlinie. J a k k o l ­
w iek  w iem y ,  że s p ra w o z d a n ia  tu te js zy ch  gazet i in n ych  pism pet jo d y c z -  
n y c h  n ie  u jd ą  baczn ego  oka  zn aczn e j  części p u b l i c z n o ś c i ,  k tó r a ,  da leką  
b ę d ą c  od  śm iesznego  p rz e s ą d u ;  j a k o b y  z a j m o w a n i e  się sz tukam i pięk- 
liemi leża ło  zu p e łn ie  za o b rę b e m  dzis ie jszych  us i łow ań n a s z y c h , o  ty le  
chę tn ie j  b ęd z ie  chcia ła  z w ró c ić  na nie uw agę ,  o ile zdan iu  o b c y c h  w ię k ­
szą niżeli sw em u  w ła sn e m u  z w y k ła  p rz y p i s y w a ć  w ar to ść .  D la  tego  p o ­
m ija jąc  p u b l ic z n e  b a r d z o  c h lu b n e  chociaż  s u r o w o  ocen ia jące  ta len t  P . 
D o b rz y ń s k ie g o  re cen z je ,  p o s tan o w i l i śm y  skreślić  szczeg ó ło w o  p rzy jęc ie ,  
jak iego  d o z n a ł  F. D o b r z y ń s k i  w  Berlinie .  K o n c e r t  w sp o m n ia n y  s k ła d a ł  
się z  n a s tę p u ją c y c h  w y ją tk ó w  z nap isanej p rzez  P. D o b rz y ń s k ie g o  o p e r y :
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ciołmi są dzienniki angielskie, które jednakże udają, ze go pragną jak naj- 
o-oręcej. — W ów czas, gdy przestaną nareszcie podburzać i przeciw nam za­
chęcać kraj sw ój, mówiąc językiem umiarkowania i sprawiedliwości, kie­
dy poznają, że Anglia już dosyć zyskała , źe Francya ma prawo powiększyć 
się w  pewnej mierze, że interes Anglii nakazuje jej mieć we Francy! spol- 
niczkg potężna, słowem w dniu, w którym uważać będą za rzecz prostą, 
że my to czyniemy dla zyskania s iły , co robi Anglia z pomyślnością i od­
wagą w  wyborze środków, z których wcześniej lub później zda przed Euro­
pą rachunek, wówczas to powstałyby warunki i żyw ioły związku szczere­
go i potężnego pomiędzy dwoma ludami: wówczas te ludy stałyby się pa­
nami losów7 świata. 5 _ ,

Ale jesteśmy d a l e j  jak kiedykolwiek od podobnego położenia; co dzicn
stosunki wzajemne stają się draźliwszemi, dzięki złemu kierunkowi obu ga­
binetów i wyzywań nieustających prasy angielskiej. Czy w  rzeczy samej 
z tej strony cieśniny więcej jest wstrętu do związku angielskiego jak z tam­
tej. Anglicy tak utrzymują a my chcielibyśmy temu wierzyć. Ale sądzi­
m y, że najlepiej nie zawierzać i szukać gdzie indziej i przeciw samejże An­
glii, zgody, współczucia, zaufania i czynów, których niepodobna tutaj uj­
rzeć dla dumy Anglików; pod jednym warunkiem, bowiem podobny zwią­
zek nam ofiarują: byśmy poświęcili naszą godność i najświętsze interesa.

Czytamy w  C o m m e r c e !  » J o u r n a l d e s  D e b a ts  z wielkim zapałem 
trąbi chwałę pana Guizot, a z nim razem stronnictwa konserwatystowskie- 
go", na które jednakże ani jeden ani drugie nie zasługuje, kiedy o panu 
Guizot mówi: »»Co za geniusz, co za charaktor«« zapomina zapewne co 
powiedział przed kilku laty, źe nie odmówi panu Guizot pomocy, ale nic 
swego szacunku chwaląc stałość i zgodę stronnictwa konserwatystów zapo­
mina, źe to stronnictwo nigdy nie przestało gabinetowi wyrządzać szkody 
i pozbawiać go dobrej sławy, źe bez ustanku objawiało ono swoją niechęć, 
nie śmiejąc jednakże rozdzielić się z nim, i źe nam przedstawiało wyraźny 
obraz braku siły do tworzenia lub burzenia. Pan Guizot i konserwatyści 
zdolni są jedynie do rzucenia anarchii w  polityce i administracyi, ale syste- 
mat przez nich przedstawiony upada. Kończy się już ich zawód. Z za- 
kończonemi dziś posiedzeniami inny się zaczyna.®

P a r y ż ,  d. 7. Sierpnia. — Admirał Mackau jest jedynym ministrem, 
który towarzyszy Królowi do Eu. Książę i Księżna Nemours przybyli o. 
do Bordeaux.

Powiadają, źe poselstwo pazybędzie od cesarza Marokańskiego do Paryża.
Z Toulohu otrzymaliśmy bliższe szczegóły względem pożaru na warszta­

tach okrętowych w  Mourillon pod Toulonem położonych. Skład dizewa 
okrętowego ułożony był do wysokości dwupiętrowego domu bez żadnej 
przerwy, na 4 0 0  metrów wzdłuz przystani morskiej, a szeiokości na kil­
kanaście metrów. Cztery strzały z armat o w pół do dwunastej doniosły 
miastu o pożarze, jeszcze grzmiały po jarach gór, kiedy ujrzano pięć słu­
pów w  rozmaitych miejscach tego składu podnoszących się w  ciemnych kłę­
bach dymu. Kto tylko mógł, biegł na miejsce nieszczęścia, ale żadna po­
moc ludzka nie mogła stłumić płomieni. Rozdęte ognie w  pięciu miejscach 
połączyły się nakoniec i tworzyły jedno morze płomieni. Tysiące ludzi 
pracowało nad przerwaniem grobel, aby wodę wpuścić pomiędzy składy 
drzewa. Szczęściem wiatr dął w  przeciwną stronę i nie zajął reszty skła­
dów. Na chwilę zatrwożeni byli mieszkańcy aby składy prochów się nie 
zajęły, ale dzięki przezorności urzędników, iż odwrócono nieszczęście. Ma­
my dowody że ogień podłożono. W  czterech miejscach znaleziono mate- 
ryały palne, arcy przemyślnie ułożone. Pod placem, na którym znajdują 
się machiny parowe do piłowania drzewa, znaleziono początek sznurka, za

t. j. z Uwertury, Ballady, Rom ansu, Chóru na glosy męskie (w yk ona­
nego w kostiumach) z Bollero i Ronda {.a la Krakowiak). Już po U w er­
turze, której publiczność zgrom adzona, ciekawa poznać rodzaj i zalety 
kompozycji P. D obrzyńskiego, z wielką uwagą słuchała, został kom po­
zytor rzęsisfemi okryty  oklaskami, którym tein większą możemy przypi­
sać wartość, o ile Niemcy z niejakiem uprzedzeniem zapatrują się na to, 
co z Polski wychodzi G dybyśm y nie w iedzieli, źe publiczność miała 
sposobność słyszeć lęż uwerturę w Poznaniu, nie moglibyśmy się wstrzy­
mać choćby kilka słow y  wspomnieć o jej piękności. Odśpiewana po 
uwerturze ballada, do której ocenienia m uzykalnego smaku i ucha.po­
trzeba znawcy, potrafiła swoją prostotą tyle zająć publiczność obecną, 
źe zasłużonych jej pochwał odmówić nie mogła. M ówiąc o romansie, 
który następnie został odśpiewany, jesteśmy w wielkiej obawie, któremu 
z tych dwóch wyjątków zdaniem naszem dać pierwszeństwo i może tylko  
tein m oźuaby oświadczenie się nasze za pięknym i co do textu nawet 
pełnym  poezyi romansem usprawiedliwić, źe wydarzyła nam się sp oso ­
bność prócz w teatrze słyszeć go jeszcze i w gronie prywatnein, przez 
co więcej mieliśmy czasu nie tylko ogólną ale i pojedńcze jego uchwy­
cić piękności. Cóź dopiero powiedzieć mamy o chórze wykonanym  
w kostjuinach, o chórze, w którym tyle jest prawdy dramatycznej, tyle  
pięknej i rześkiej m elodii, tyle bogatej a nieprzesadzonej instrumeuta- 
cji? dla ,tego teź publiczność okrywała tę kompozycją rzęsistemi okla­
skami. Żądano powtórzenia (ego dramatycznego utworu i powtórnie 
z wielkim przyjęto go zapałem. Bolero (z tańcem) do którego muzyka 
tyle jest ponętną źe zdaje się chwytać za serce, ty le powabu mająca, 
że i tu publiczność żądała powtórzenia i gromem oklasków okryła kom­
pozytora. Chcąc dać zupełnie poznać, jak uwielbienie dla P. D obrzyń­
skiego było powszechnem , niech nam w olno będzie nadmienić, źe orke-

pomocą którego;ogień miał się także udzielić okrętom na warsztatach będą­
cym. Bliższe rozpoznanie dowodzi, źe zrobiony był po mistrzowska. 
2. t. m. w  nocy uśmierzono ogień j l  3. zupełnie ugaszono. 1 4 ,0 0 0  stere- 
nów drzewa się spaliło, wartości 3 milionów fr. Dzisiejsze dzienniki umie­
szczają wiadomość telegraficzną. Tulon 6. Sierpnia, o wpół do pierwszej 
po południu. Prefekt marynarki do ministra marynarki. W  tej chwili 
odebrałem od dyrekcyi budowniczej okrętów sprawozdanie względem strat 
poniesionych w  Mourillon; wynoszą one 2 ,4 0 0 ,0 0 0  fr. Dyrekcya zaręcza, 
że mylić się w  tej mierze nawet o 2 5 ,0 0 0  fr. nie może. Dziewięć tysięcy  
sterenów drzewa dębowego się spaliło.

Z departamentów gdzie najwięcej trudnią się uprawą winnej latorośli, 
dochodzą najlepsze wieści o spódziewanem winobraniu. Upały ciągle pa­
nujące od kilku tygodni najlepiej wpływają na dojrzewanie i dobry gatunek 
Winogron.

P a r y ż ,  d. 8. Czerwca. — Obóz pod dowództwem księcia Aumałe w y ­
tkniętym został pod Saint Medard na łące niedaleko Bordeaux. Namioty 
dla wojska rozbijają, równie i spekulanci swe budy pozakładali, tak źe pu­
sta okolica zamieniła się w  ożywione miasteczko.

Echo de Vesone wychodzące w  Perigueux donosi, źe marszałek Bugeaud 
otrzymał do d. 1. Września urlop, który czas w  dobrach swoich w  Exci- 
deuil przepędzi. Powszechnie sądzą źe to jest początek odwołania go z Algie­
rii. W  czasie jego nieobecności obejmie główne dowództwo generał de 
Bar. W edług Nationals przedłożył minister Wojny listy marszałka radzie 
ministrów, które w tak cierpkim pisane Są tonje, że nie śmiał je złożyć 
w  biórze. Jeden z ministrów miał marszałkowi odpisać imieniem całej ra­
d y , źe rząd nie zmusza nikogo, do służenia jem u, ale żąda posłuszeństwa 
od wszystkich, co jemu chcą służyć. Pismo to miało odejść ostatnim ku- 
rycrem do marszałka Bugeaud.

W  małem miasteczku Limousin, gdzie książę i księżna Nemours przyj­
mowani byli uroczyście przemówił do nich mer stary, który od lat 3 0  
przeszło zajmuje tę. posadę i zakończył wykrzyknikiem: »Niech żyje książę 
i księżna Angouleine.® W ielkie ztąd powstało zamieszanie i tu mer poznał 
swój błąd i struchlał. Książę i księżna Nemours starali się biedaka pocie­
szyć i uspokoić. Była to zapewne m owa, którą on napisał przed 31  laty.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 19 . Lipca. — W szystkie gazety angielskie śą zapełnione 

szczegółami wypadków zaszłych na Nowej Zclandyi; rzecz w  treści ma się 
następnie:

ltządzca kolonii, kapitan Fitzroy (zmieniony świeżo przez Krółowę, ja­
keśmy donieśli) pisze z d. 26 . Marca, źe krajowcy, przypisując opanowa­
niu wyspy przez Anglików zupełne prawie opuszczenie jej od okrętów tru­
dniących się połowem w ielorybów, które dawniej uczęszczały do zatoki por­
towej , zrzucili banderę angielską w  mieście Korarika. Gdy A nglicy, po­
stawiwszy obalony maszt z banderą, dodali doń straż z 5 0  żołnierzy, kra­
jowcy, pod jednym ze swych wodzów zwanym Hefci, napadli na ten poczt, 
rozpędzili go i znowu maszt obalili.

O tym właśnie czasie korwetta »the IIasard« weszła do portu z wojska­
mi. Rządzca rozkazał wznieść maszt z flagą na nowo i postawić przy nim 
straż zdolną poskromić buntowników. W raz z »Hasard«, b yły  wtenczas 
w porcie bryg rządowy »Victoria«, korwetta amerykańska »St. Louis«, i kil­
ka okrętów Wielorybo-łowow angielskich i amerykańskich. Te zgromadzo­
ne siły tak mało zastraszyły krajowców, iż Ileki kazał zapowiedzieć do- 
wódzcy korwetty »Hasard« p. Robertson, iz będzie go atakował nazajutrz, 
jeżeli flaga nie zostanie zdjęta. Anglicy przyjęli to jako czczą przechwałkę,

slra, dzieląc zapal słuchaczy, dawała brawo k om p ozylorow i, bijąć, po­
dług powszechnie przyjętego zw yczaju, smyczkami w inslrumenta, Jak 
głęboko w szczepiły się kom pozycje 9. Dobrzyńskiego w pamięć i serca 
lic iIm czyków , to będzie niezawodnym  dow odem , źe oto dziś już czy ­
tamy w pismach publiczne wezwania o powtórzenie koncertu Z proźbą 
do Intendantury król. teatr, aby zechciała nakłonić P. D obrzyńskie°o  
do tego kroku. Chcąc dać poznać jakie stanowisko wskazuje krytyka  
pod względem talentu P. Dobrzyńskiem u, wspomnimy tutaj o recenzji 
w gazecie V ossa, stawiającej go obok D a v id  a, który, jak wiadom o, 
w krótkim czasie Europejską zyskał sław ę. Sądzim y, kończąc nasze 
sprawozdanie, źe miłą będzie dla publ. polsk. rzeczą w iedzieć, jak ro­
dacy nasi mimo wszelkie trudności, w skutek prawdziwych zasług i ta­
lentu, potrafią sobie zjednać imie artystow skie, mimo trudności powta­
rzamy, ponieważ potwierdzenia onegoź szukać muszą za granicą.

Zbieg okoliczności zniewala nas dodać słów  kilka o pannie W e n d t ,  
tancerce teatru W arszaw skiego, zaangażowanej przez Intendanturę król. 
teatru na piętnaście przedstawień, o której, ile nam w iadom o, pisma 
Poznańskie nie czynią wzmianki. Panna W en d t jest prawdziwie etery­
czną sylfidą a lej wiotkości, tej powiewnej lekkości, jaka ją charaktery­
zuje, nie znaleźliśmy dotychczas u żadnej ze sławnych tancerek. N aj­
bardziej zajął nas jej krakowiak swą namiętną a cichą prostotą, który 
tem większe potrafił zbudzić w nas podziwicnie i zam iłowanie, żeśm y 
polskiein na niego patrzyli okiem.
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lcez złudzenie nie długo trw ało. 0  naznaczonej godzinie Heki na czele 
hordy krajow ców  napadł na nich; walka zacięta wszczęła się, w  której 30  
Anglików legło, 15  odniosło ran y ; napastników tez 3 0  zostało na placu. 
Dowódzca Robertson odebrał cztery kule w obie nogi, jednę w  ramię 
i w  chwili odejścia depeszy w ątpiono o ocaleniu jego życia. W szystko pierz- 
chnęło przed krajowcami i wojska i osadnicy angielscy, którzy  spiesznie 
schronili się do A uckland, siedliska rządu.

K ra jow cy , zawsze dowodzeni przez H eki, zrabowali Karoriki i spa­
lili je  do szczętu; osada angielska w  zatoce wysp zniszczona zupełnie. To 
działo się 11 . Marca. Lękano się izby ciż napastnicy, zwani Moris nie 
poszli na A uckland, gdzie najw iększy panow ał przestrach. Ale rząd , któ­
ry  dawno juz  przew idyw ał co nastąpiło , od dwóch miesięcy zażądał posił­
ków  z Sydney i jest w iadom ość, że ztam tąd 10. Marca odpłynęła do Nowej 
Zelandyi korw eta »the Stanc ze 3 0 0  źołniezy, jakow a siła w ystarczy za­
pewne na skarcenie buntowników .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn. 1. S i e r p n i a .  — Jakiś' zły  łos zawisł nad głowami 

m in istrów , k tórzy tow arzyszą królewskiej rodzinie. W  podróży do Bar­
celony przew rócił się pojazd pocztow y z prezesem ministrów i wyższemi 
dworzanami królewskiemi. Minister spraw  zew nętrznych utkw ił w  podró­
ży ze Saragossy do Barcelony w błocie, potem w strzym ały go w ody ze­
brane rzeki, k tó rą  tylko niesiony przez ludzi silnych przebrnął z niebezpie­
czeństwem. W czora nakoniec przyw iózł wiadomość goniec nadzwyczajny, 
źe prezes m inistrów , spraw  zew nętrznych i innych dwanaście osób w yso­
kiego znaczenia nieomal niepotonęli na m ętnych wodach kanału aragońskiego. 
Nie chcąc przykrości znosić drogi lądow ej, postanow iono, aby królew ska 
rodzina podróż odbyła z Saragossy do Tudeli na kanale arragońskim. Dnia 
2 9 . Lipca po południu udała się królew ska rodzina na piękną gondolę, na 
której rozbito namiot. W  innej barce płynęli minister Narvaez i Martinez 
de la R osa, introduktor posłów  A rana, urzędnicy m in isterstw a, szef po­
lityczny , sekretajze stanu i inne osoby dw oru. P rz y  pierwszym  zakręcie 
kanału przew róciła się barka na bok , na którym  wszyscy stali podróżni i 
tylko zawdzięczali swe ocalenie, że w szyscy znajdowali się na pokładzie, 
oprócz Martinez de la R o z y , k tó ry  w  kajucie pracow ał nad now ą trajedią 
losów. Z trudnością przez okno w ydobyto go na pół nieżywego z toną­
cej barki. Reszta widziała się zmuszoną do kąpieli mimowolnej i przeła­
mania dworskiej etykiety. K rólowa przerażona tym  wypadkiem w ołała na 
obu m in istrów , k tórzy  zrzuciwszy odzież sw ą pływ ali po w odzie, aby u- 
dali się na pokład swej barki. A  chociaż, usłuchali łaskawego wezwania 
bez poprzedzającej narady m inisterjalnej, oświadczyła jednak dw orska da­
ma i doświadczona ochm istrzyni k rólow ej, że nie można dozwolić aby mi­
nistrow ie ubierali się na pokładzie barki królewskiej. Dla tego przemoczo­
nych m inistrów  przewieziono na brzeg i tam w  królewskich pojazdach udali 
się do Casa Blanca. Tam  przepędzili n o c , otoczeni lekarzami królowej, 
gdyż podobno wiele ucierpieli, a najwięcej M artinez de la Roza. Królowa 
udała się dopiero w  dalszą p o d ró ż , kiedy się dowiedziała o zdrow iu mini­
s tró w , i przybyła 3 0 . Lipca p rzy  wschodzie słońca do Todęli.

Generał Kapitan Arragonii w ysłał natychmiast kuriera z wiadomościami
0 tym  w ypadku, aby nie uległa złemu w ykładow i przez nieprzyjaciół spo- 
kojności publicznej. Niektóre osoby sądzą, że karliści psotę tę wyrządzili 
m inistrom , inni zaś w yprow adzają ztąd n au k ę , źe kierownicy statku pań­
stw a nie pow inni się trzym ać na jednej stronie, aby ten nie stracił swej 
rów now agi i ich nie zatopił. Na przyszłość zapewne w ysocy podróżni uży­
ją  w  sw ych podróżach po m ętnych kanałach zręczności ministra m arynarki 
lub biegłości infanta Don Enrique w  pływ aniu.

I n d y e  i C h i n y .
Hamburska Borsen Halle donosi, źe niemieckie w yroby  by łyby  w ytrzy­

m ały z angielskiemi konkorcncyę w Indyach, gdyby rząd tameczny nie był 
podw yższył cła wchodowego. Podwyższenie to pochodzi z angielskiego 
gabinetu , i niszczy handel obcy. Cło od tow arów  angielskich wynosiło 
2 p rC ., od obcych 4  p rC ., teraz zaś ostatnie podniesiono do 5  i 10  p rC , 
pierwsze zatrzymano jak  daw niej, a w ięc obcy handel w  porów naniu z an­
gielskim traci 5 p rC ., co handel obcy zabija. W ięcej też niechciał dopiąć 
angielski gabinet.

Indyjskie gazety umieściły tłomaczenie pam iętnika, któren napisał ko­
misarz chiński K i-jng do cesarza względem cierpienia i dozwolenia religii 
chrześciańskiej w  niebieskiem państw ie , na co też cesarz przystał. Oto o- 
snowa. Ja , tw ój m inister, przekonałem się, że religią chrześciańską w y­
znają narody zachodnich mórz. Jej przepisy nauczają cnoty i rzeczy do­
b ry ch , ganią zbrodnie i złe rzeczy. W prow adzono ją  do Chin i rozsze­
rzono od dni dynastyi M ing, kiedy nie istniał żaden zakaz. Ponieważ 
Chińczykowie w yznaw cy jej używ ali tę religią do złego , przeto władze roz­
porządziły śledztwo i ukara ły , jak  o tem donieśliśmy. Teraz pew ną rzeczą 
je s t, źe teraźniejszy poseł (francuzki) Lagrene żądał, aby Chińczykowie tej 
religii w yznaw cy, uznani przez praw o za niew innych, wolni byli od kary, 
a ponieważ można na to zezwolić, przeto w noszę, ja  tw ój m inister, aby 
ci w yznaw cy religii chrześciańskiej wolni byli od kary  i błagam cię o łaskę 
dla nich cesarską. Jeżeli znów w rócą na drogę nieprawości lub dopuszczą 
się now ych błędów , natenczas staną się winnymi prawom  państwa. Co się 
tyczy  poddanych F rancy i, jako,też innych cudzoziemców, k tórzy  tę religią 
w yzna ją , ma być im dozwolone stawiać kościo ły , ale tylko w p ię c iu  por­
tach otw artych handlowi cudzoziemskiemu. Nie m ają wdzierać się do krajn
1 nauczać swćj religii. Jeżeli temu k tó ry  nie będzie posłuszny, jeżeli prze­
k ro c z y  g ra n ic e  p o r t u ,  m a ją  go n a ty c h m ia s t  sc h w y ta ć  p o w ia to w e  władze 
i odstawić do konsula najbliższego. Nie ma być zbytnie k a r a n y ,  n ic  n«» 
tracić życia. T ym  sposobem ma być łagodność okazaną tym  co z daleka przy­
chodzą. D obrych ze ziemi nie trzeba mieszać, a p raw a i zasady rozumu 
m ają być sprawiedliwie w ykonyw ane za łaską tw oją Naj. cesarzu. Proszę 
te raz , aby nikt dla religii chrześciańskiej odtąd nie by ł karany , jeżeli za­
chowuje obowiązki dobrego i wiernego poddanego. Dla tego napisałem ten 
pam iętnik i błagam najpokorniej, aby łaska cesarska skutki jego zapłodniła.

O l> W l E S Z C Z E  NIE.
agitująW  w ydziale podpisanej K om m issyi 

się czynności:
a)  w ynagrodzenia uczestn ików  za służebności 

w olnego  d rzew a i w olnego pastw iska na 
K rólew skim  b o ru  P a t e r e c k i m  p o d  N a- 
k łe in , po w ia tu  W y rz y sk ie g o ,

b) okupien ia posług  budziarzy  w O s i e k u ,  w  
ekonom ii i pow iecie W y rz y sk im  i w yna­
grodzenia ich za p raw o  p as tw isk a , i

ć) u regu low ania w łościan  i rozseparow an ia  
g run tów  w  S k a r b o s z e w i e ,  pow iatu  
W rzesiń sk iego .

K oram issya G eneralna w zyw ając niniejszem  
w szystkich n iew iadom ych uczestn ików  tychże 
in te resó w , ażeby  się dla dopilnow ania praw  
sw o ich , w term inie na dzień

15 . L i s t o p a d a  r. b. 
w yznaczonym , p rzed  po łudniem  o godzinie 11. 
w  izbie je  j instrukcy  jnej przed U r. B erucker Kom - 
lnissarzem  E konom icznym  staw ili, czyni to  o- 
strzeźenie : i i  w razie n iestaw ienia się, uczestn i­
c y  rzeczoni, naw et chociażby pok rzyw dzonem i 
b y li ,  na czynnościach tych zaprzestać m uszą i 
z źadnem i zarzutam i naprzeciw  tym że słuchani 
już nie będą.

P o z n a ń , dnia 27. L ipca 1845.
K r ó l .  P r u s k a  K o r a m i s s y a  G e n e r a l n a  

w  W .  X i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .

LOTERJ A.
B iorących  odem nie losy lo te ry jn e  zw racam  

na to  uw agę , i i  odnow ienie losów  do  drugiej 
k la ssy , k tó re j ciągnienie dnia 26. tego  miesiąca, 
—  jak  się o tern z sam ychźe losów  przekonać 
mogą — do dnia 22. tegoż m iesiąca nastąpić

w inno. T y c h , co do k lasssy pierw szej żądali 
jeszcze losów  a dostać ich niem ogli, uw iado- 
miam,  i i  teraz m ała liczba losów  kupnych  jest 
na zbyciu . F r. B i e l e f e l d .

Skład galanterii B e e r  a M e n ­
d l a  w  Poznaniu przy rynku pod 
Nr. 88. w łaśn ie odebrał znaczny 
w ybór szczero Paryzkich obić, 
które przez nader korzystne ku­
pno po 22 l i i ip. (najniższa cena 
do jednego pokoju) mogą być do­
s ta r c z o n e . P r ó b y  w e  w szelkich  
deseniach w  każdym czasie mo­
gą być oglądane.

Dnia przedw czorajszego p rzy b ląk ał się pies, 
z gatunku b u ld o k ó w ; n iew iedząc do kogo n a­
le ży , w zyw a się w łaściciela o negoż , izby  się 
jak na jrych le j zgłosił, na m a leG a rb a ry  pod  Nr. 
2. na p ierw sze p ię tro , zrana do 12 ., po p o łu ­
dniu  do 4. godziny , a sk o ro  się w ylegitym uje, 
pies m u o d d an y  będzie.

M urs gieW y H erliM sltiej.

W y b o rn e  św ieże ananasy  o d eb ra ł i 
p rzed a je  w  najum iarkow ańszych cenach 

J a n  I g n .  M e y e r ,
N r. 70. N ow ej i S ieró t u licy  narożnik .

M am  zam iar niebaw nie sp rzedać
250 m łodych m acior i skopów  

jako  też 150 jagniąt.
Dominium Łopienuo pow. Wągrowieckiego.

W i r t h .

S to ­ N a  pr. k u ran t.
D nia  12. S ie rp n ia  1845. pa

prC .
p ap ie ­
ram i.

g o to ­
w izną
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